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D zienn ik  ten w ychodzi w S k ła d z ie  sz tu k  p ięknych  ^4. 
B r z e z i n y  trzy  ra zy  na tydzień, to jest: w  P oniedzia łek, Srzo-  
de i  Sobotę, z dołączeniem, kw artaln ie dw unastu  rycin m ó d , 
z których jedna  m ęzka. P renum erata na 36  N um erów , p rzy j­
m uje się w  Stolicy, w  kwocie Z ip : t$ l  na  P row incyi Z łp: <8.

T r z y  O r z e c h y .
Powieść,

( D o k o ń c z e n i e . )

„Jestem  w dow ą pewnego Aptekarza L tig d u ń sk ieg o , 
odpow iedziała D am a, i przybyłam  z myślą zamieszkania 
w  Kolmarze. Sm utne okoliczności sk łon iły  mię do porzu­
cenia mego rodzinnego miasta “ Burm istrz zadał ukazania 
paszportu:—  Dama rozw inęła swoje papiery, k tó re  dawa­
ły  o niej jak liajchłubniejsze św iadectw a, i w  których 
nazyw ano ją w dow ą po  P iotrze D iuponcie, czyii Piotrze 
P ontanie.

Burm istrz zapew nił ją jak najgrzeczniej, i e  wszelkich 
do łoży  s ta ra ń , względem uprzyjem nienia je j pobytu  w  
K olm arze. Poczem zaprosił ją do X iegozbioru, dla w rę­
czenia je j k ilku  zaletnych listów , do niektórych doktorów  
1 aptekarzy K olm aru, Przechodząc przez kory tarz, W do- 
'v a  nagle zasłab ła, Burm istrz w prow adził ją do X ię- 
gozbioru , gdzie padła na k rzesło , rzew nem i zalewając 
się łzami. „ Ja k im  osobliwszym trafem , rze k ła , znanem 
jest Panu moje nieszczęście, j z kąd posiadasz ry su n ek .
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k tó ry m  na d rzw iach  jego p rzy lep ion y ,  u jrza ła .  “ B urm is trz  
o d p o w ied z ia ł ,  Ze na jm łodszy  z jego sy nó w , m a  zw yczaj 
z ac h ow yw an ia  tym  sp osobem , pam ią tk i w y p a d k ó w ,  k tó re  
go szczególniej u d e rz y ły .  M łod y  M a d ź d z i , w y ry s o w a ł  
bow iem  Alchimistę n a  k lęczkach z  z ło żon e m i r ę k o m a ,  ‘ 
dopisa ł  z .u s t j j e g p  w ychodzące  słowa: „ O B o ż e ! Boże mój 
zli tuj sie i a  Iemną!“ nad  jego zaś g łową, d aw a ły  się w idzieć  
t r z y  orzechy, zwierszem: L n ic a  n u x  p r o d e s t, noceł a ltera , 
te r lia  more est.“ 1 ten  ry s u n e k  p rz y le p i ł  na  d rzw iach  pok.07, 
ju , w  k tó r y m  się ta  scena działa, „ Jakże  w ięc  syn  fański", 
r z e k ła  W d o w a ,  m ó g ł  m ieć . zna jom ość  nieszczęść m ego 
i n e ż a , i  te j  ta jem nicy, k tó r ą  b y m  sam a p rzed  sona, skryo 
ch c ia ła ,  a k t o r a  m nie  zm usza  do opuszczenia  o jczyzny. 
„ M ę ż a  P an i!  z a w o ła ł  B u rm is t rz ,  jak to  Tadeusz C.Jienueta 
m a  być Pan i m ę ż e m ?  n a ,^ p aszp o rc ie , p rzecież  w idzia łem  
nazw isko  P io tra  Pontaną-, Ąptek«irza Lygduńskiego ! l e n  
to  sam je s t ,  k tó rego  P a ń s k i • syu^.w .błagalnej postawie w y ­
m a lo w a ł ,  p o zn a ła m  go ^ o ^ p m  .f tdainem,.. w y k rz y k n ie n n i  , 
i  po o rzechach  n ad  głowją 7.jpg®».<j,unieszczo*iycli."

N atenczas B urm is trz  opow iedz ia ł  je j  zdarzen ie  z AL- 
chimistą „ W i d z ę ,  r z e k ła  W d o w a ,  gdy  B urm is trz  opow ia­
danie  sw oje  zak o ń cz y ł ,  w idzę  ż e ł o s  się 11a m n ie  sp rzy ­
siągł, dla rozg łoszen ia  m oje j  hańby, lecz ufam w spania łośc i 
P ań sk ie j ,  że  nie zechcesz korzy s tać  z m ojego  nieszczęścia ,  
d la  o k r y c i a , m nie  w s ty dem . O p o w iem  P a n u  m oją  o k ro ­
p n ą  h is to rję .

„ P io t r  P o n ta n , m ój m ą ż ,  b y ł  jed ny m  z na |bogatszych 
ap te k a rz y  L ugduńsk ich  , jedynie, zby teczny  zapał do A Uli i— 
m j i ,  n a d w e rę ż y ł  t rochę  nasz majątek. B y łam  m ło d a ,  a 
n a  nieszczęście dość p rzy s to jn a .  Mówię n ieszczęśc ie ,  nie 
już  ze względu n a  kon iec  tego w y p a d k u ,  lecz jakk o lw iek  
spoczą tku  n ad sk ak iw an ia  mężczyzn p rzy jem n em i bydź 
m o gą ,  tak ich przesada  m usi nareszcie  znudzić  k on iecz­
nie. G dziem kolw iek  się u k a z a ła ,  w szędzie  mi t ł u m y  l -  
wieibicili spo ko jn e j  chw ili  p rzepędz ie  n ie  d a ł y ;  sen 11101 
naw et p rz e ry w a n o  ustaw nem i se renadam i.  W szys tko  to 
j e d n a k ,  n ie  k ła d ło  tam y  najczulszej m i ło śc i ,  k tó r a  nas z 
P ontanem . łączyła:

Pew nego  dnia  r a n o ,  ło sk o t  m nie  jakiś obudził :  za­
w o ła ła m  n a  m ę ż a ,  p y ta jąc  o p r z y c z y n ę ;  gdy nagle na sto­
l iku  u jrz a łam  w azon  z porce l lany  W eneck ie j  n ap e łn ion y  
k w ia tam i ,  a p r z y  n im  k ilka  p a r  p ończoch  je d w a b n y c h ,
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tr z e w ik i A n g i e l s k i e , i t. d . P rzy p o m in a !an, so ln e , £e b y ł 
to d z ień  m oich  im ie n in , i sądząc ze  p o d a ru n ek  od  m ęża
p o c h o d z i ,  serdeczn ie  go za  to  u śc isk a ła m : lecz I  ontan.
S w rw a ł sic gw a łto w n ie  z m oich  o b jęć , zapew n ia ,ac  ze  o 
tern  n ic  n ie  w ie , i  od tój chw ili zazdrość^ o k ro p n a  d rę ­
czyć -o  zaczęła. R ozkaza ł m i w stać  z łó ż k a  , p rze trzą­
snąć ca łe  p o m ieszk an ie , lecz m ezn a lezh śm y  n ikogo . Mąz 
m ó j poszed ł do swego la b o ra to r ju m , ja  /.as w  m ysiach  po 
„ ra ż o n a , p rze rzu ca jąc  p o d a ru n k i , u jrz a ła m  do trzew ik a  m e 
znaczn ie  p rzy czep io n y  b ile c ik ; noszę go odtąd  zaw sze
p rz y  sobie. . , . .. , ,

K ochana  A m e ljo ! ty ś m nie o p u śc iła , a ,a gdym  cią­
ż y ł  z na jgo rę tszą  żądzą  oglądania C ieb ie ,' gdym  nareszcie 
sad z ił że cie do ło n a  m eg o , będę m óg ł p rzy  c i s n ą ć n a ­
gle o k ro p n e 'z d a rz e n ie  zm usza m nie do p o rz u re .u a  c ię  na  
d łu g i czas m oże. W  drodze  spo tka łem  jednego O hcera, k lo -  
.... “ie ch w a lił z posiadan ia  c ieb ie , w y zw ałem  go, i tru p em  
ii nóg  m oich  p o ło ży łem . Z darzen ie  to  zm usza m nie do jak  
najśm ieszniejszej ucieczki za  granicę. P rzy b y łem  do L ugdn - 
n u  w czo ra j w ieczó r p rzeb ran y , a p rzy p o m n iaw szy  sobie, 
ż e d z i ś  w ła śn ie  dzień  tw o ich  im ien in  p rz y p a d a , pośw ięci­
łe m  k ilk a  po zo sta ły ch  lu jd o ró w , dla k u p ien ia  Ci tego p o ­
d a ru n k u . O pow iem  Ci u s tn ie  sp o só b , jak im  sie do tw o je ­
go p o k o ju  dostałem . T ego w ieczo ra  będę  za m ia s te m , 
p o d  orzecham i p u ste j kap licy , n a  lew o od  gościńca. P rz y ­
n ieś  m i, co m ożesz p ien ięd zy  n a  drogę: Bóg Ci to  n ad g ro - 
ćlzi. P rz y b y w a j, jeże li t r u p a  m o jeg o , m e  chcesz dz.sia,
u  nóg tw oich  \y idzieo . . . .

T w ó j n ieszczęśliw y  L u d w ik .
T e n  list wzruszył m nie n ie z m ie rn ie , w y p ad a ło  m i Co

w id z ićć , p o c ieszy ć , w sp o m ó d z , gdyż w y raz ić  n ie p o d o b n a , 
do jakiego stopn ia  b y ł n u  d ro g im , a  b y łam  b lizka  u tra c e -
m a  go nazaw sZe. . . .

T u ta j B u rm istrz  trz a sn ą ł g łow ą z uśm iechem : Co
b a d ź , r z e k ł ,  k o ch a ła ś  jed n ak  P an i tego L udw ika la k  
jest, P an ie  P rezydancie , o d p o w ied z ia ła  w dow a, p ro szę  m nie 
jed n ak ż e  p rz e d  końcem  n ie  po tęp iać .

Z eb ra łam  w szystk ie  p ien iądze i k le jno ty , k tó re  t j  l- 
ko  w  m ojem  posiadaniu  b y ły , i op ieczę tow aw szy  je w  ju i- 
d e łk u , kaza łam  s łu żącć j zanieść do p e w n e j łaźni-, n ieda­
lek o  od m iejsca w yznaczone j schadzki. Jvic w t e m  d z i w­
nego n ie  by ło , gdyż do te j ła ź n i często się kąpać chodzi-
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lam. Odesławszy służącę zrozkazem , aby powóz o dziewią­
tej po mnie przyjechał, zwróciłam kroki ku pustej Kapli­
cy; Wybiegł z niej Ludwik, i rzucił się w moje objęcia. 
Po serdecznem uściskaniu, siedliśmy na stopniach kamien­
nych , i zalani łzami, opowiadaliśmy sobie wzajemnie na­
sze pizypadki, Oddałam Ludwikowi pudełko z pieniędzmi 
1 klejnotami.” O najdroższa Ameljo , zaw ołał, dostawszy 
się dziś w nocy do waszego ogrodu, wdrapałem się po 
szpalerach do twego okna, k tóre otwarte znalazłem, z my­
ślą położenia końca mojej męczarni, zadając sobie śmierć 
przy twoich nogach; lecz piękność twoja boskim we śnie 
jaśniejąca blaskiem rozbroiła moją rękę.— Bywaj zdrów ko­
chany Ludwiku, rzekłam , oby nam to nędzne życie ró ­
wnie prędko i przyjemnie, jak ta godzina przeszło... „Potem  
Ludwik zerwawszy z drzewa trzy orzechy. „ zjemy je, 
rzek ł razem , a odtąd widok orzechów, będzie nas sobie 
wzajemnie przypominał.” Rozłupawszy pierwszy, podzie­
lił go zeniną, i ściskając mnie. „ Przypominam sobie, do­
d a ł, stare przysłowie łacińskie. Unica n u x  prodest, to 
jest pierwszy orzech jest smaczny, co się na nas nie spraw­
dza, bośmy go łzami gorzkiemi skropili, noceł altera, dru­
gi szkodliwy, co jest praw dziw sze, im chwila rozłącze­
nia jest bliższa. „U ściskał mnie znowu zalewając się łza­
mi, potem dzieląc się trzecim „ Ta część przysłowia, krzy­
knął, jest najprawdziwsza, kochana Ameljo, pamiętaj o mnie, 
módl się za m nie.” — Tertia mors est! trzeci, ostatni, 
k tóry mi pozostał, jest śmiertelny. ” W tej chwili, usłysze­
liśmy w ̂  s trza ł, a Ludwik śmiertelnym ugodzony ciosem, 
przy  mych nogach upadł.—

le r tia  mors est! pow tórzył głos z okna Kaplicy.
O Boże mój Ludwiku! najdroższy bracie! krzyknęłam  

okropnością przejęta.”
_ „ B ra t!  zawołał z kolei Burmistrz „ T a k  jest, brat 

m oj, ciągnęła dalej W dowa, w tern we drzwiach ukazał 
się mąz moj z pistoletem w ręku. Usłyszawszy moje w y- 
krzykmenie zwrócił drugi pistolet do p iersi, lecz mu go 
wyrwałam „ Uciekaj podły zabójco, krzyknęłam , uciekaj 
przed zemstą sprawiedliwości ” Osłupiały Pon tan , zda­
wał się tego nie słyszeć! Wtłoczyłam mu gwałtem pu­
dełko pod pachę, i słysząc nadchodzących ludzi znagliłam 
wrćście do ucieczki.
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„O dprow adzono  m n ie , zm ysłów  praw ie pozbawiona;, 
do domu. Ciało mego brata złożono w Ratuszu. Zaczę­
to czynić poszukiwania i ś le d z tw a ; szczęściem gw ałtow na 
frebra, niedozw oliła mi stanąć przed Sądem i zdradzić me­
go męża, co dało m u czas do ucieczki. Mimo tego, wszy­
scy przypisyw ali m u popełnienie tego m orderstw a, a nie­
przytom ność jego podejrzenia te ,  w  pew ność zam ieniła. 
Tysiące złośliw ych pocisków  rzuciły  na mnie usta kobiet, 
zazdroszczących mi tych słabych w dzięków , i  mężczyzn 
k tórych ofiarami wzgardziłam . W szędzie mi największą o- 
kazyw ano w zgardę. Młodzi tylko Rzecznicy (A d w o k a t) 
okazyw ali mi politowanie, i ofiarowali swoje usługi; lec z  
odrzuciłam  je ,  poznaw szy krzyw dzące powody, k tó re  ich  
do tego skłaniały . Odtąd połączyli się z mojemi najza— 
wziętszemi nieprzyjaciółm i. Znaleziony testam ent w  papie­
rach mego męża, uczynił m nie jedyną dziedziczką jego ca­
łego m ajątku. Zam knęłam  A p tek ę , i schroniłam  się do 
k lasztoru  Sióstr sz a ry ch , gdzie moje starania cierpiącej 
ludzkości pośw ięciłam .”

,, Nieszczęścia Pani, łz y  mi wyciskają, p rze rw ał Bur­
m istrz, lecz postępow anie jej brata bardziej mi w  nim ko­
chanka niz brata uw a/ać  każe.—  Niestety! odpow iedziała 
W dow a, dla czegóz podejrzenia Pańskie nie są niesłuszne­
mu l a  okropna m iłość z mlodocianr'm  jego zaczęła się 
w iekiem , a nieskończyła jak zży c iem . Ojciec przyrzek ł 
m nie swemu przyjacielow i P ontanow i, a Ludw ik dowie­
dziaw szy się o tem, m iotany rozpaczą, w  piętnastym  ro k u  
zaciągnął się do w ojska, i  stał załogą w  Grenobli, niechcąc 
odtąd ani do domu w racać, ani m ęża mego na oczy w i­
dzieć. Mąz, mój, przez cały ten  dzień śledził moje kroki....

,, Nieszczęsny, zaw ołał Burm istrz, gdzież on jest, co 
porabia? Cóz Panią tutaj p rzyprow adza? Czyliś m u prze­
baczyła! czy u jrzem y go jeszcze? „ Nieujrzem y go nigdy, 
odpow iedziała W dowa. Ja m u przebaczyłam, lecz on sam 
sobie przebaczyć nie mógł. Krew, k rw i żądała. Przepę­
dził i  lata w Kopenhadze na dw orze K rystjerna 4go, Mi­
łośn ika n a u k . jako jego nadw orny  Chemik. Po śm ierci 
K rystjerna dręczony zgryzotam i, tu ła ł się po Niemczech, 
a wszędzie w idok  orzechów w  najokropniejszej rozpaczy 
go pogrążał. P rzed  rokiem  p rzyby ł tu  do Kolmaru, lecz 
nieszczęsny wiersz w ypędził go z tąd do Bazylei. Zosta­
w ał tam przez jakiś czas, lecz nareście nieznośny sobie i
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lu d z io m , um yśliw szy  kon iec  sw ój m ęce p o ło ży ć , p rz y b y ł 
do L ugdunu, i sam się w  ręce  sp raw ied liw o śc i w y d a ł —  
P rz e d  trzem a  tygodn iam i odw iedza łam  go w  w ięz ien iu : 
p ro s ił  m n ie  o p rzebaczen ie , k tó re  z łatw ością, u zy sk a ł, p o -  
czem  b ła g a ł , abym  po  jego h an ieb n e j śm ierc i o p u śc iła  
Francja, i u d a ła  się do K o lm aru , k tó rego  P rezy d en ta  odcliw a- 
lić  sie n ie  m ó g ł.' W e dw a d n i po  naszem  w id zen iu  się 
śc ię ty  został, p rzy  n a  p ły w ie  n ieźliczonego  m n ó s tw a  lu d u ,
tu ż  k o ło  fa ta lne j K ap licy .”

Pom im o u s iło w a ń  i  nalegań  B u rm is trz a , W dow a F o n ­
ta n a  w s tąp iła  do zakonu  Ś w ięte j K la ry  w  K olm arze. Z o­
staw ała  tam  przez  tr z y  la ta  jeszcze , a pew n eg o  ra n a  zna­
leziono  ją  w  łó ż k u  n ie ż y w ą ; p ra w a  je j  rę k a  spoczyw ała  
n a  liście  L udw ika, k tó ry  zaw sze n a  p ie rs ia c h  nosiła .

S z a r a d a .

N ajp ie rw sze  o n ag len iu  jak o w ćm  się m ow i,
D rug ie  rzek a . A w  N iem czech, trzeciego  i  z c z w a rte m , 
R adzę  n ie  m ijać w ęd ro w n ik o w i.
W szystko , p rzy sz ło ść  oznacza, do p ra w d y  lub  żartem .

*  *

_ — i T ~r * ł l  1 1

M O D Y.

„  Co dziś będz iem y  ro b ić ?  rz e k ła  m ło d a  P rezesow a 
O . w chodząc  ran o , do siedzącej p rzy  go tow aln i H e len y  M...

„ Co za p y tan ie ! o d p o w ied z ia ła  H elena, czyliz^ zap o ­
m n ia łaś , o p ie rw szy m  M a ju ? —  I cóż z tą d ?  C óż z tąd? 
p o ra n e k  prześliczny,-... B ielany  .. W ilanów . Sofa ., w o re ­
czek, zu rnal... czy  w idzisz tę  c h m u rk ę?—  Z efir ją  spędzi 
C zyli ra cze j in n y ch  napędzi, a po tem ... ’

N ieste ty ! sp ra w d z iły  się p rzep o w ied zen ia  P rezeso w e |. 
N agle zachm urzy ło  się, deszczyk zaczął k ro p ie , a obydw ie 
p r z y j a c i ó ł k i ,  przym uszone b y ły  w  dom u pozostać.

,,A' zatem ?—  A w ięc Sofa, w o reczek , z u rn a l—  Masz? 
K u r je ra  dla p łc i p ię k n e j—  T y lk o ?  w  n ieby tnośc i Jego ­
m ości.... N u m er 3ci, zobaczm y.” —



w i e -Pomijając porów nanie nas z dzieckiem, o czem 
lo mówić, ostatni perjod  mnie uderzy ł, przypom ina mi się 
z tego pow odu zabawna anegdotka.

Przed Rewolucja , pew na Pani w  P aryżu  . przyszła 
do najsławniejszej m odniarki Pani Bertę {Berlin) żądając 
ukazania próbek najśw ieższych mod. Przerzuciw szy k lU ą, 
ju ż  m iała n ieukontentow ana wychodzić ze sklepu, gdy b e r ­
le  z zaswojego stolika. „ Pokaż w ięc  W. Panna rzecze , 
lmości, moją ostatnią pracę z jej K rólew ską Moscią. Na U m 
już nasza przebierająca Dama przestać przym uszoną była. —  

W ieszże co kochana P rezesow o, zastanawiając się 
nad tern, coś mi pow iedziała, i nad wezwaniem  Redak to- 
ra  K u rie ra , zatrudnienie w  k tórem  K rólow a Ira n e m  ku, 
ty le gustowała, i nas przyjem nie rozerw ać może. W łaśnie 
nadchodząca W iosna, znagla mnie do spraw ienia sobie z „ - 
pełne "o u b io ru , nie żleby b y ło , gdybyśm y nad tern we 
trzy  z Szowo pom yślały , i rezu ltat naszej pracy  K u, je­
row i przesłały-—  Jedzmy! .

W  oczekiwaniu jednakże na tę pożądaną chw ilę , h e -  
dakcja z żalem  zm uszoną się w id z i, do um ieszczenia osia-
tnej Paryzkiej mody.

Suknia atłasow a koloru  blado różowego z ozdobami 
b londyuow em i, jak na ry c in ie , brzeg ko łn ierzyka lekko 
z pod sukni ukazujący s ię , kapelusz m aterjalny b ia ły  z 
p ijc io  pióram i tegoż co suknia koloru, Szal borde sou b ie ł- 
łv  ze szlakiem , rękaw iczki takież.

TEATR A. i W IDOW ISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y .  Dnia 2g. Kwietnia. Komedja, je- 
dno Aktowa z Francuzkiego: L os na  L oterjc  i Opera w  
dw óch Aktach, z Francuzkiego , z m uzyką Bojldjego. Ja n
z P a ryża . .

L os na LoUrjc-. s z t u k a  w eso ła, gry niezm iernie ży­
w ej wymagająca!.... niegdyś ulubiona... gdy dw aj rywale, 
każdy w  sw ym  rodzaju doskonały, do k o n w u l s y j n e g o ,  z e  
t a k  powiem, śm iechu Publiczność zm uszali. W  Panu Ros­
s ie , nie w iele jeszcze usposobienia, do w y s t ę p o w a n i a  p o  
Ż ó łkow skim  w idziem y. Żadnej gracjj ani łatw ości w i ­
szeniu, ż y w o ś c i  m ało, zbytnie zgięcie w  kolanach, gai me­
nie się, zamiast gry s a m o  praw ie recytowanie .rou ....



Młody Artysta, po którym słusznie czegoś spodzie­
wać się m ożna, powinien za każ dem no we m wystąpieniem 
na scenę, lepszym się, choć w małej części, niż w poprze­
dzających ukazać. W naszych poczynających Artystach po­
strzegamy dość talentu, więcej zarozumiałości, a bardzo 
mało usiłowania. Kloz dla nich lepszym może być wzo­
rem, jak P. Aszpergeń  Niech sobie przypomną, czym był 
przed, dwoma laty, a niech patrzą, czyni jest terazi

Świetność naszej szkoły Uramtnatycznej, ogranicza się 
jak dotąd Panną jStacewiczówna, i Panią Kurpińskg. bo ó 
śpiewie, nic nie mówiemy.

Jak są przyjemnemi Opery Francuzkie, w  których 
rzecz, wyrównywa doskonałości muzyki! gdy tern czasem 
Włoskie, zmuszają nas do zatykania uszu w chwilach, gdy 
smyczki spuszczają się na dół.

Pamiętamy czas, gdy głos Pana I )  mus zews kiego bar­
dzo by ł przyjem ny, a nawet do wysokich w znosił się 
tonow . Ktoryz z naszych śpiewaków zastąpi go w  roli Ja­
net z Paryzcij która me na samym śpiewie, lecz i na grze 
polega?

Pani Majerowa, samćj naturze moc i czystość głosu 
swego jest winna: sztuka, nie zupełnie go jeszcze wygła­
dziła. Przytem radzilibyśmy jej na grę więcej względu 
dawać.

Panna M ierzyńska  korzystała z naszych uwag. Wi­
dzieliśmy tego wieczora, więcej daleko gracji w  jej uło­
żeniu, niż w poprzedzających. Nie mając lekkości Panny 
Bizos, przewyższa ją sprężytością tańca.

A m f i t e a t r  S z c z w a l n i . Od niejakiego czasu Kompa- 
nja Skoczków Włoskich, Pana Spelteriniego , dała kilka 
reprezentacyi sztuk, wymagających zręczności i siły. Pu­
bliczność nasza, która już widziała Franków , Finardych, 
M ahjerów, i t. d. nie licznie na te widowiska uczęszcza. 
Tego dnia powtórzono tam sztukę, którą przed kilkoma 
la ty , Finardy okazywał, skakania przez a4. strzelające ka­
rabiny.

*
*  ¥

D o  N ru . d z is ie jszeg o  do łą czą  s ię  ryc ina . 
Żnaczenie Szarady Nru i4go A-San.


